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Szanowne i miłe Panie, drogie Organizatorki Forum,

Chciałam na wstępie wyrazić słowa podziękowania za zaproszenie do podzielenia się moimi przemyśleniami na zadany mi temat tegorocznego Forum.

Moja odpowiedzialność za Kościół. Temat ten brzmi może nieco patetycznie, jak gdyby chciano w ten sposób spersonalizować instytucję, lub wręcz być z nią na ty i tak blisko, aby możliwe było branie za nią odpowiedzialności. Ale tak nie jest. 
Tak sformułowany temat być może ma przypomnieć, że kościół jako instytucja, jako organizacja jest systemem społecznym o pewnych skostniałych układach i stosunkach. A ponieważ skostniałych i nieprzystających do obecnych warunków, dlatego też należy je na nowo przedefiniować i wziąć za to odpowiedzialność.
W tym miejscu mogłabym też powiedzieć: my, jako Kościół. Ale na takim wyrażeniu także można się wbrew pozorom potknąć, ponieważ każdy system jest czymś więcej niż tylko sumą jednostek. Znajduje w nim miejsce cała masa abstrakcji, tradycji, rzeczy nieprzewidywalnych….
A może po prostu abstrakcyjnie – kościół? To też nie do końca mi odpowiada, ponieważ w pojęciu abstrakcyjnym brakuje powiązań, wzajemnych relacji. A przecież - jesteśmy w tym kościele: czy to jako osoby w nim pracujące, czy zaangażowane społecznie, czy nawet jako outsiderzy. Myślę, że nawet o wiele bardziej jesteśmy w nim z poczuciem sensu życia, z naszymi wartościami, z naszymi przekonaniami i wiarą. W innym przypadku nie byłybyśmy na tej sali, bo już sama nasza obecność tutaj wskazuje na nasze zaangażowanie. Jesteśmy w kościele, ponieważ choć zapewne z różną odpowiedzialnością, chcemy ten kościół kształtować. 

Co zatem znaczy odpowiedzialność, chociaż osobiście wolałabym mówić w tym kontekście o współodpowiedzialności za kościół? Odpowiedzialność oznacza nic innego jak uznanie za właściwe pewnego działania, metody działania, podjęcia pewnych środków, a także gotowości do ponoszenia konsekwencji tego działania i w końcu do jego obrony. To odnosi się do własnej działalności, a także do zaangażowania osób, za które zobowiązani jesteśmy decydować co do zakresu ich działania. We współodpowiedzialności za kościół nie chodzi zatem tylko o ogólną odpowiedzialność za jego dzieła, ale o wiele bardziej o uczestnictwo w decyzjach, dzięki którym te ogólne zadania kościoła, w konkretnych miejscach i parafiach będą się realizować. 

Aby współodpowiedzialność była możliwa w realizacji, praca kościoła musi być przekierowana na „współdecyzyjność” i „współudział”.
Współdecyzyjność i współudział oznaczają, że kościół rozpoznawany jest po tym, iż nie tylko niektórzy, ale możliwie wielu ludzi uczestniczy w pracy kościoła i bierze za nią współodpowiedzialność. Takie pojmowanie w pełni odpowiada reformacyjnej zasadzie kapłaństwa wszystkich ochrzczonych. Współudział nie polega na tym, aby jedni przekazywali innym to, co należy do ich zadań, zachowując przy tym jak największą możliwość wpływu, ale współudział jest wydarzeniem partycypacyjnym. Osadza się na przekonaniu, że ci, którzy uczestniczą w Królestwie Bożym, współdziałają także w służbie kościoła.
Z tego wyciągnąć należy jeszcze jeden wniosek, że o współudziale w kościele możemy mówić tylko wtedy, gdy kościół daje w dużo większym stopniu możliwość odpowiedzialnego współudziału jego członkom niż dzieje się to dotychczas. Mało tego, kościół powinien zachęcać i uzdalniać swoich członków do brania współodpowiedzialności.
Pozwólcie drogie Panie, że aby wyjaśnić, co to konkretnie oznacza posłużę się praktycznymi przykładami:

1.Rola i miejsce parafii.

Praca i przyszłość kościoła rozgrywają się w parafii. Parafia jest podstawą kościoła, ona jest miejscem żywej wiary i świadectwa. Kościół miejscowy, a więc parafia jest gwarantem obecności Kościoła Jezusa Chrystusa tam, gdzie na co dzień żyją ludzie. Parafia bierze udział w ich dniu codziennym, w radościach i smutkach. I to właśnie parafia daje nam możliwość największego zaangażowania i współodpowiedzialności za kościół.
Gdzie możemy się angażować? W nabożeństwach, w duszpasterskiej posłudze, w pracy z dziećmi i młodzieżą. To są podstawowe wymagania, od których spełnienia zależy obecność kościoła w jego parafialnej strukturze. Oprócz tego do niezbywalnych zadań należy pomoc diakonijna, diakonia środowiskowa, współodpowiedzialność radnych parafialnych za kościół miejscowy, nie wspominając już o takich zadaniach jak praca z kobietami, mężczyznami, seniorami, w chórze itd. itd.

Można zadać pytanie, czy to nie są zadania duszpasterza? Między parafią a księdzem istnieje związek, także historyczny. To jemu przypisywano określony okręg i jego mieszkańców do opieki duszpasterskiej. Tak naprawdę on, a nie parafia był odpowiedzialny za kościół na miejscu: tam gdzie jest ksiądz, tam jest kościół. Takie myślenie, zarówno w parafiach, jak i w miejscach gdzie żyjemy, szczególnie w katolickim kontekście, jest wciąż popularne. Niewiele ma jednak wspólnego z reformacyjnym pojmowaniem kościoła.
Myślę, że niestety w przyszłości wiele naszych parafii nie będzie sobie mogło pozwolić by mieć księdza tylko dla siebie, pomimo iż ze względu na misyjne zadanie kościoła byłoby to ze wszech miar pożądane. Tak więc obecność kościoła na miejscu, będzie moim zdaniem nie tyle zależała od rezydencji księdza, co przede wszystkim od egzystencji parafii.

Jeśli zatem kościół ma być obecny wszędzie tam, gdzie żyjemy, to będzie to jeszcze bardziej niż kiedyś zależało od nas samych. Dlatego tak ważna jest współodpowiedzialność nas wszystkich.

Oczywiście, wiąże się z tym niebezpieczeństwo zbyt wielu żądań i zadań, a także izolacji. Dlatego tym bardziej chrześcijanie potrzebują spotkań, wymiany doświadczeń i wzajemnej społeczności, czemu ma służyć także to Forum. Dzięki takiej współpracy międzyparafialnej, zyskujemy nie tylko na doświadczeniach, ale wręcz możemy sobie pomóc, na przykład poprzez podział niektórych zadań.
Przy tej okazji chciałam poruszyć jeszcze jeden problem a mianowicie problem odpowiedzialności finansowej i nie tyle chodzi mi o naszą współodpowiedzialność wyrażającą się w płaceniu składek parafialnych, bo wierzę, że każdy świadomy chrześcijanin z tego obowiązku się wywiązuje, ale chodzi o współodpowiedzialność za kościół jako społeczność. Nie jest tajemnicą, że są parafie duże i małe, bogate i bardzo biedne i jakoś dotychczas nie udaje nam się, by chcieć ponieść choć trochę współodpowiedzialności za tych biednych.

2. Współpracownice i współpracownicy Boga

Kościół żyje dzięki współpracy wszystkich jego członków. Według zasady reformacyjnej, chrześcijanie poprzez chrzest powołani są do tego, by w słowie i czynie świadczyć o Jezusie Chrystusie. To zadanie przekazywania świadectwa dane jest całemu Kościołowi. Wypełnianiu tego zadania służy każdy rodzaj pracy w parafii. Kobiety i mężczyźni pracują zgodnie ze swoimi zdolnościami i umiejętnościami, wypełniając w ten sposób różnorodne zadania, urzędy i posługi. One nie są w stosunku do siebie konkurencyjne, ale się wzajemnie uzupełniają, co więcej są na siebie niejako skazane.
Współpraca w parafiach odbywa się odpłatnie jak i społecznie. Tak, jak ważny jest wkład osób w parafiach zatrudnionych, tak samo decydujący jest  dobrowolny wkład tych, którzy angażują się poświęcając swój czas, siły, doświadczenie i kompetencje. Bez zaangażowania świeckich, nie byłoby parafii - kościoła. Przyjmując na siebie różnorodne zadania mamy udział w służbie i w odpowiedzialności za świadectwo.
Za I Kor.12.12 i nn. współpracownicy w parafiach spełniają różne funkcje w kościele, które jest ciałem Chrystusa. Żaden organ nie może zastąpić innego. Praca społeczna jest tak samo ważna jak praca zarobkowa i nie może być przez nic zastąpiona. Jedni i drudzy potrzebują siebie i jako tacy są bożymi współpracownikami.

Często jednak kościelna rzeczywistość wygląda zupełnie inaczej. Wskazują na to krytyczne i uzasadnione uwagi zaangażowanych świeckich. Bardzo często przejmujemy na siebie współodpowiedzialność, angażujemy się w różne formy pracy parafialnej, by później zauważyć, że znaleźliśmy się w roli pomocników, którzy robią coś, co zostało im głównie przez księży – często w sposób nieprzemyślany - zlecone.  

Dlatego myślę, że sami musimy poszukiwać form pracy, w których realizowałaby się nasza współodpowiedzialność. Kościół musi sobie zdać sprawę, że nie może nie doceniać zaangażowania społecznego, zwłaszcza kobiet, bo to przecież my, w głównej mierze angażujemy się w naszych parafiach. Ale musimy tez pamiętać, że mamy prawo odmówić, znać swoje kompetencje i wartość naszej pracy.
Natomiast zadaniem osób zatrudnionych w kościele jest pozyskiwanie kobiet i mężczyzn, zachęcanie i wspieranie w przejmowaniu współodpowiedzialności.

3. Kościół duchownych – świeccy i teolodzy w kierowniczej odpowiedzialności.

Dla kierowniczej odpowiedzialności w kościele, bardzo ważną jest rola zwiastowania. Ale czy z tego nie wypływa przeakcentowanie roli ordynowanych, a tym samym argument na rzecz kościoła pastorów?
Wiele osób krytykuje nie bez racji niczym nieusprawiedliwione tendencje władcze duchowieństwa, strukturalną niesprawiedliwość. Istnieją także duchowni, którzy biorą wszystko na siebie. To są oczywiście nieprawidłowe rozwiązania. Problemy te jednak nie zostaną rozwiązane poprzez jakieś zmiany systemowe, ale raczej poprzez odpowiedni program edukacji duchownych.

Równie ważnym jest przemyślenie roli świeckich i ich kompetencji w kierowaniu kościołem. Przede wszystkim musimy szczególnie my świeccy zdać sobie sprawę, że mamy doświadczenie dotyczące tzw. świata zewnętrznego, ale posiadamy także kompetencje teologiczne.

Wiem, że trudno to sobie wyobrazić, bo przecież w dzisiejszych czasach wszystko opiera się na wiedzy ekspertów. Dlatego tez wielu świeckich rezygnuje z teologicznie formułowanych zadań, pozostawiając je teologom. Stąd często następuje pewien rozdźwięk: jedni kierują z podkreśleniem zadań teologicznych, inni zajmują się funkcją menedżerską. Dlatego i w tym zakresie tak ważna jest współodpowiedzialność i współdecyzyjność, a nie tylko posiłkowanie się wiedzą innych.

„Kościół, jako społeczność sióstr i braci staje się rzeczywistością przez to, że jest w nim miejsce dla różnych darów i służb. Przeciwko temu wyzwaniu występujemy zawsze wtedy, gdy służba w parafii jest postrzegana jako funkcja pomocnicza w stosunku do księdza, gdy zarówno na płaszczyźnie lokalnej, regionalnej czy światowej kościół jest identyfikowany z kościołem urzędu.” (W.Huber)
W przyszłości będziemy nadal potrzebować duchownych: biskupów, księży, diakonów i diakonki, nie można z nich zrezygnować, ale oni nie wszystko muszą umieć zrobić, jak to jeszcze ciągle w praktyce wielu się wydaje. Oczywiście punktami ciężkości pracy świeckich są organizacja, administracja, diakonia, praca środowiskowa, ale także duszpasterstwo. Duszpasterska parafia nie może sobie bowiem pozwolić na rezygnację z duszpasterstwa świeckich. 

Dlatego chciałam was drogie Panie zachęcić, abyście znalazły sobie miejsce w waszych parafiach, gdzie będziecie mogły wziąć za nie współodpowiedzialność, gdzieś gdzie będziecie się mogły realizować, ale także rozwijać. Nie bójcie się waszych kompetencji teologicznych i nie dajcie się zepchnąć na pozycję pomagiera. Bo w końcu moja współodpowiedzialność za kościół, to nie tylko abstrakcja, ale odpowiedzialność za coś, czym żyjemy, od czego zależy sens naszego życia i nasza wiara.
6

